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DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Z a  w ie rs z  m il im e tro w y  p r z e d  te k s te m  50 g ro sz y , w te k ś c ie  
35 g ro sz y ;  z a j t e k s te m  15 g ro sz y . O g ło s z e n ia  te b e la ry c z n e  50 

p ro c . d ro ż e j .  D ro b n e  o g ło sz e n ia  p o  5— 10 g ro szy  za  w y raz . 
N a jm n ie j 1 z ł.

W ydawca: H. M onsiorska— Red. W. IWonsiorski.
F I L J E :

B ędzin ,  h o te l  Bristol; G ro d z ie c  u l ica  K ośc iu szk i ;  
Z a w ie rc ie ,  u l ic a  3-go M a ja  13.

P re n u m e ra ta  wy- 4  R A
nosi m iesięczn ie  ■ I i w W i

A d re s  r e d a k c ji  i a d m in is tr a c ji :  S o sn o w ie c , P i łs u d s k ie g o  8 
T e le fo n  re d a k c ji  i ad m in ie tra c jisM -9 7 , te le fo n  m ie sz k . r e d a ­

k to r a :  6 -02 , te le fo n  d ru k a rn i:  *84 B ę d z in .

c m  mmPrzyjechał tylko na kilka 
dni do BĘDZINA

ODDZIAŁ LETNI, na placu „SOKOŁA" przy  ulicy S ączew sk ie j.

DzKi Dwa wielkie przedstawienia a sadz. 4 popoł. i o 8-e] wlecz-
Cykl sensacy jnych  do tychczas niew idzianych a trakc ji.

N a  cze le  p r o g r a m u  dy r .  M R O C Z K O W S K I  —  m is t r z o w s k a  t r e s u ra  k on i  ra s o w y c h .
C e n y  m ie jsc  o d  1 d o  5 z ł. U W A G A . P o p o łu d n iu  d z ie c i , m ło d z ie ż  sz k o ln a  o ra z  w o jsk o w i p ła c ę  p o ło w ę .

Od wydawnictwa.
Dążąc do stałego ulepszania naszego pisma, chcie­

liśmy koniecznie spełnić jedną z naszych obietnic; obie­
tnicę wydawania poświątecznych numerów.

Niska cena prenumeraty pozwoliłaby nam na zwią­
zany z tem wydatek tylko wówczas, gdyby ilość prenu­
meratorów doszła do 10 tysięcy. Tymczasem dziś mamy 
ich zaledwie i 6 tys ęcy.

Poradziliśmy sobie jednak inaczej.
Wychodzi w Sosnowcu od d. 1 lutego pismo co­

dzienne p. n. „Dziennik Pracy*. Kierunek tego organu 
jest identyczny z kierunkiem naszego pisma, gdyż za­
równo „Dziennik Pracy”, jak i „Expres Zagłębia” prze- 
dewszystkiem b-onią robotnika przed wyzyskiem prze­
m ysłowców i piętnują bez osłonek każdy objaw, godny 
napiętnowania, nie licząc się z nikim i z niczem, oba 
bowiem organy są zupełnie niezależne.

W takich warunkach wydawanie dwuch pism nie 
ma wogóle ani sensu, ani celu. Porozumiały się więc 
z sebą obie redakcje i już z dniem 26 b. m. zamiast 
dwuch pism ukazywać się będzie jedno p. t. „Dziennik 
Pracy— Expres Zagłębia” pod kier wnictwem redaktora 
Wiktora Monsiorskiego i przy współpracownictwie sił 
dziennikarskich i publicystycznych obu pism.

Przy takiem porozumieniu się „Expres Zagłębia" 
°drazu osiąga z górą

11 tys. abonentów,
co pozwoli nam nie tylko na wydawanie numerów po­
niedziałkowych (2 kolumny, czyli 1 kartka) lecz i na 
dodawanie trzeciej karUi dwa razy w tygodniu.

W ten sposób treść pisma będzie obfitsza, więcej 
urozmaicona. Zresztą sami czytelnicy przekonają się, 
ile zyskają na zlaniu się tych dwuch wydawnictw.

Ma się rozumieć, że cena „Dziennika Pracy— 
Expresu Zagłębia" pozostaje? bez zmiany, czyli

zł. 1 gr. 50
miesięcznie wraz z odnoszeniem  do domu i przesyłką
pocztową.

iii lin i
na komisji rozbrojeniowej.

G E N E W A .  V3.4. N a p o s ie -  n ia  R o s j i  do  te j  k o n w e n c j i  i to
d zen iu  kom isji  p r z y g o to w a w -  n a  ty c h ż e  s a m y c h  w a r u ę k a c h
eze j k o n fe re n c j i  ro z b ro je n io -  co  w y m ie n io n e  p a ń s tw a ,
w e j  d e le g a c je :  f in la n d z k a ,  poi- W  d y sk u s j i  z ab ie ra l i  g łos  
s k a  i r u m u ń s k a  z łozy ły  w s p ó ł - . m in is te r  S o k a l ,  p r z e d s ta w ic ie l  
n y  w n io s e k  w  s p ra w ie  zwoi- R u m u n j i  C o m n e n  i n rz e d s ta -
n ie n ia  o d  o b o w ią z k ó w ,  w y- w ic ie l  F in land ji  E rlich , k tó rz y
p ły w a ją c y  z p rzy sz łe j  k o n -  m o ty w o w a l i  w s p ó ln y  w n io se k ,
w en c j i  ro z b ro je n io w e j  E sto n j i ,  W n io s e k  t e n  e n e rg ic z n ie  p o -
F in lan d j i ,  Ł o tw y ,  P o lsk i  i R u-  parli d e le g a c i  Jap o n j i ,  W ło c h
m u n j i  aż  d o  c z a su  p rz y s tą p ię -  i F ran c j i ,  z sy m p a t ją ,  c h o ć  z

Nowa wielka ententa ?
Francja—Anglja—Ameryka.

p e w n e m i  z a s t rz e że n ia m i  o d n ie ­
śli s ię  d o  n iego  d e le g a c i  Bel- 
gji i —  A ng lj i .  D e le g a c i  S z w e ­
cji. A rg e n ty n y  i C hili  w y s tą p i l i  
z ż ą d a n ie m ,  a b y  s p r a w ę  o d ło ­
ż y ć  d o  d ru g ie g o  c z y ta n ia  p r o ­
je k tu  k o n w en c j i ,  p rz y c z e m  d e ­
legac i  P o łu d n io w e j  A m e r y k i  
w yrazil i  życzen ie ,  a b y  o d n o ś n a  
k la u z u la  z o s ta ła  ro z sz e rz o n a  i 
d o ty c z y ła  n ie ty lk o  Rosji,  lecz 
b y ła  s to s o w a n a  ró w n ie ż  w e  
w s z y s tk ic h  in n y c h  a n a lo g ic z ­
n y c h  sy tu a c ja c h .

D a lszy  c iąg  d yskus ji  m iał 
m ie jsce  n a  p o s ie d z e n iu  p o p o -  
łu d n io w e m .  O s ta te c z n ie  w n io ­
se k  f in lan d zk o -p o lsk o - ru m u ń sk i  
u c h w a lo n o  w p ie rw s z e m  c z y ­
tan iu ,  n a d a j ą c  Omu c h a r a k te r  
s p e c ja ln e g o  p rz e p is u  k o n w e n c j i  
w  n a s łę p u ją c e m  b rzm ien iu :  
„ W y s o k ie  s t ro n y ,  u m a w ia ją c  
się, z g a d z a ją  się u z n a ć  z a s t rz e  
żen ią ,  k tó re  m o g ą  b y ć  z ro b io ­
n e  p rz e z  E s to n ję ,  F in lan d ję ,  
Ł o tw ę ,  P o lsk ę  i R u m n n ję  w  
chw ili  p o d p is y w a n ia  p rz e z  te  
p a ń s tw a  n in ie jsze j  k o n w e n c j i ,  
m a ją c e  n a  ce lu  z a p e w n ie n ie  
ty m  p a ń s tw o m  aż  d o  chwili 
p r z y s tą p ie n ia  R osji  do  te jże  
k o n w e n c j i  i to  n a  w a ru n k a c h  
id e n ty c z n y c h ,  co w y że j  w y m ie ­
n io n e  p a ń s tw a ,  —  z a w ie s z e n ia  
w z g lę d e m  n ich  d z ia ła n ia  ty ch  
a r ty k u łó w  k o n w e n c j ł ,  |k tó r e  
z o s ta n ą  o k r e ś lo n e  w  d ru g ie m  
czy tan iu* .

Konferencja prasowa 
u min. Zaleskiego.

W A R S Z A W A ,  23 4. ( A  W )  
W  p ie rw sz e j  p o ło w ie  te g o  ty ­
g o d n ia  o d b ę d z ie  się u  p. m i ­
n is t r a  Z a le s k ie g o  k o n fe re n c ja  
p z a s o w a ,  n a  k tó re j  p rz e w o d n i ­
c z ą c y  d e le g a c j i  p o lsk ie j  p . G l i­
w ic  z a p o z n a  p rz e d s ta w ic ie l i  
p r a s y  z p r o g r a m e m  m ię d z y n a ­
r o d o w e j  k o n fe re n c j i  g o s p o d a r ­
czej w G e n e w ie .

L O N D Y N . 23. 4. R z ą d  p o ­
d a ł  ofic ja ln ie  do  w iad o m o śc i ,  
że  w na jb l iż szy m  czas ie  z a w a r ­
te  zo s tan ie  sp e c ja ln e  p rz y m ie ­
rze  m ięd zy  A n g l ją ,  F r a n c ją  i 
S ta n a m i  Z je d n o c z o n e m i ,  m a j ą ­
ce  n a  ce lu  p r o w a d z e n ie  w s p ó l ­
n e j  po li ty k i  t r z e c h  m o c a rs tw
p o z a  o b rę b e m  ligi n a ro d ó w .

D y p lo m a c ja  ty c h  t rz e c h  m o ­
c a rs tw  p rz y g o to w a ła  s z e re g  u- 
m ó w , d o ty c z ą c y c h  w sp ó ln e j
po li ty k i  n a  B a łk a n a c h ,  w p ó ł ­
n o c n e j  A f ry c e  i n a  d a le k im  
w sc o d z ie .

W IE D E Ń , 23. 4. ,.N. Fr.
P r e s s e “ do n o s i  z L o n d y n u :

M ię d z y  F r a n c ją  a A n g l ją  t o ­
czy się o b e c n ie  d y p lo m a ty c z n a  
w y m ia n a  p o g lą d ó w , d o ty c z ą c a  
s p r a w  b a łk a ń s k ic h ,  po li tyk i  
ś ró d z ie m n o m o rs k ie j  i p ó łn o c -  
n o -a f ry k a ń sk ie j  o raz  w sp ó ln e j  
p o l i ty k i  an g ie lsk o - f ran cu sk o -a -  
m e ry k a ń sk ie j  n a  d a lek im  w s c h o ­
dzie.

P r z y g o to w a w c z e  p ra c e  d y ­
p lo m a tó w  m a ją  b y ć  u k o ń c z o n e  
w  p o ło w ie  m aja ,  p o c z e m  B riand  
i C h a m b e r la in  w  czas ie  w izy ty  
p r e z y d e n ta  D o u m e r g u e ’a vy 
L o n d y n ie  n a d a d z ą  u m o w o m  
d e f in i ty w n ą  fo rm ę.

Podkomisja metalurgiczna kom. ankietowej 
w Katowicach.

K A T O W I C E ,  23. 4. ( A  jW.).
W  d n iu  d z is ie jszy m  p rz y b y ła  
d o  K a to w ic  p o d k o m is ja  m e ta ­
lu rg ic z n a  kom isji  a n k ie to w e j  
w ra z  z p r z e w o d n ic z ą c y m  ko ­
m is j i  a n k ie to w e j  p ro f .  R o th e r -  
tem . W s k ła d  p o d k o m is j i  w c h o ­
dzą: pp . K aw iń sk i  i H o ły ń s k i  z 
r a m ie n ia  m in is te r ju m  p r z e m y ­
s łu  i h a n d l u  o ra z  p r z e d s ta w i ­

c ie le  p r a c o d a w c ó w  i p r a c o ­
b io rc ó w  p rz e m y s łu  h u tn ic z e g o .  
P rz y ja z d  p o d k e m is j i  s to i w  
z w ią z k u  z ro z p o c z ę c ie m  b a d a ń  
n a d  k o sz ta m i  p ro d u k c j i  i w y ­
m ia n y  w h u tn ic tw ie  g ó rn o ś lą -  
sk iem . P o d k o m is ja  m e ta lu r ­
g iczna  z a b a w i  w  K a to w ic a c h  
do  20 bm .

Mussolini przyjmie formułę kompromisową 
w zatargu włosko-jugosłowiariskim.

P A P Y Ż ,  23. 4. (A .W .) .  „ P e ­
tit  Jo u rn ą l"  tw ie rd z i ,  że  M u s s o ­
lini p rzy jm ie  p rz e c ie ż  w s p r a ­
w ie  z a ta rg u  w ło sk o - ju g o s ło -  
w iań sk ieg o  fo rm u łę  k o m p r o m i­
so w ą , w e d łu g  k tó re j  u k ł a d  z a ­

w a r ty  w T i r a n ie  w ty m  d u c h u  
b ę d z ie  in te r p r e to w a n y ,  że  in- 
t e r w e n c ia  W ło c h  n ie  n a s tą p i  
w  ra z ie ,  g d y b y  A h m e d  Z o g u  
Bej, a lbo  n a s tę p n y  r z ą d  a lb a ń ­
sk i o b a lo n y  zos ta ł .

lin w in i ilnitl te Mlii.
5 p ań stw , sąsiadu jących  z  R osją  z ło ży ło  

w sp ó ln ą  d ek la rac ję  w G enew ie.

GENEWA, 23.4. Na p o s ie ­
dzeniu komisji przygotow aw ­
czej konferencji rozbrojeniowej 
delegacja finlandzka, polska i 
rumuńska złożyły niezmiwrnaj 
wagi w spólny wniosek.

Żąda on zwolnienia Polski, 
Rumunji, Estonji, Finlandji i 
Łotwy od obow iązków  wypły­
wających z przyszłej k on w en ­
cji rozbrojeniowej, aż do czasu 
przystąpienia Rosji do tej kon­
wencji i to na tychże samych

warunkach, co wymienione pań­
stwa.

Minister Sokal i inni moty­
wowali wspólny wniosek, któ­
ry energicznie poparli delegaci 
japonji, Włoch i Francji, a z 
sympatją, choć z pewnemi za­
strzeżeniami, odnieśli s ię  do 
niego delegaci Belgji i Anglji.

W niosek finlandzko-polsko-  
rumuński uchwalono w pierw­
szem czytaniu, nadając mu 
charakter specjalnego przepisu 
konwencji.

Aresztowanie bisku­
pów w Meksyku.
M E K S Y K , 23.4. (A W ) .  N a ­

s tą p i ły  tu  p o n o w n a  a r e s z to w a ­
n ia  w  s fe ra c h  k le ru  rz y m s k o ­
k a to l ick ieg o .  R z ą d  m e k s y k a ń ­
ski s k a z a ł  o s ta tn io  je d n e g o  a r ­
c y b is k u p a  i 5 b i s k u p ó w  n a |b a -  
n ic ję  i p r z y m u s o w o  ich  d e p o r ­
to w a ł .

II I
W sk ła d  ekspedycji w e jd z ie  p rof. dr. K uźniar z K rakow a

W A R S Z A W A ,  24.4 W  p ie r ­
w sz y c h  d n ia c h  m a ja  u d a je  się  
n a  P o le s ie  s p e c ja ln a  k o m is ja  
r z ą d o w a ,  k tó ra  z b a d a  te r e n y  
p rz y le g łe  d o  rzek i  Ł a ń ,  p o s ia ­
da ją c e j ,  ja k  w ia d o m o ,  z ło to d a j ­
ny  p ia sek .

W  s k ła d  e k s p e d y c j i  w e jd z ie

p ro fe s o r  A k a d e m j i  G ó rn ic z e j  
w  K ra k o w ie ,  z n a n y  g e o lo g  dr. 
K u źn ia r .

O g ó ln e  k ie ro w n ic tw o  n a d  
p ra c a m i  kom is j i  s p o c z y w a ć  b ę ­
dz ie  w  r ę k a c h  p ro f .  M o ro ze-
w icza .
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Czy ex-kajzer wróci
do Niemiec?

Zagadnienie tó, zaprzą­
tające dziś umysł niejed­
nego męża stanu, poddaje 
obszernej i rzeczowej ana­
lizie p. Georg Bernhard, 
redaktor naczelny „Vossi- 
sche Zeitung”, który do­
skonale zdaje sobie sprawę 
z komplikacji międzynaro­
dowych, mogących wyni­
knąć w razie ewentualnego 
pojawienia się Wilhelma II 
w Berlinie. C h w i l o w o  
wprawdzie niebezpieczeń­
stwo tego rodzaju zostało  
zażegnane dekretem, uchwa 
lonym przez gabinet d ra 
Marxa.

Wybitny publicysta nie­
miecki zastanawia się jed­
nak, czy i jakie wogóle 
szanse posiadałaby próba 
przywrócenia ustroju mo- 
narchistycznego. Są to zre­
sztą tendencje dosyć św ie­
żej daty, przez dłuższy czas 
bowiem nie żywił ex kaj- 
zer wielkich chęci powrotu, 
.odw aga osebista nie na­
leżała nigdy do jego wybit­
nych zalet” zaznacza iro­
nicznie p. Bernhard, przy­
pominając nieuniknione ry­
zyko wszelkiego zamachu 
stanu. Niemałą rolę odgry­
wały również wpływy pierw 
szej żony Wilhelma, kobie­
ty skromnej i umiejącej 
poskramiać przysłowiowe 
wybuchy megalomańskich 
ambicji swojego cesarsko- 
królewskiego małżonka.

Główną winę radykal­
nych zmian, zaszłych w 
usposobieniu i planach dzi­
siejszego mieszkańca Doom  
przypisuje redaktor „Vossi- 
sche Zeitung” księżnej Her 
minji von Rense, obecnej 
żony Wilhelma, bezpraw­
nie używającej tytułów ce­
sarzowej. Ona jest główną 
inicjatorką knowań, prowa­
dzonych przez pewien o- 
dłam monarchistów, jej 
marzenia o koronie spo­
wodowały niektóre wystą­
pienia Wilhelma. Oświad­
czenia jego, złożone repor­
terom amerykańskim, że 
starać się o pozwolenie 
powrotu do Niemiec nie 
myśli wcale, uwłaczałoby 
to bowiem jego godnośei, 
górnolotne na ten temat 
frazesy przypominają bajkę 
o lisie i kwaśnych wino­
gronach. Republikanizm 
pruskiego premjera, Otto­
na Brauna i jego list w y­
stosowany do kanclerza 
Marksa w sprawie ochro 
ny ustroju państwowego, 
są aż nadto jasnemi wska­
zówkami nastrojów, panu­
jących teraz w kraju. Naj- 
symptomatyczniejszem jed­
nak zjawiskiem, odbiera- 
jącem ex-kajzerowi szanse  
zainstalowania się w  Ber­
linie, jest głęboka niechęć, 
żywiona przez skrajne ko­
ła monarchistów w stosun­
ku do księżnej Herminji, 
słusznie obawiających się 
jej gwałtownego charakte­
ru i nietaktownych wystą­

pień. To też pan Bern­
hard przypuszczcza, że jun- 
kierstwo urządziłoby pierw­
sze wrogie manifestacje 
przed pałacem na Unter 
der Linden, gdyby żona 
Wilhelma zechciała, chwi 
Iowo chociażby tam za­
mieszkać, a o czem zdają 
się świadczyć prace remon­
towe, pośpiesznie —  z jej 
w łaśnie polecenia — do­
konywane teraz.

Poza temi specyficznemi 
i sam o przez się już bar­
dzo poważnemi względami, 
czyniącemi powrót byłego 
cesarza nieprawdopodob­
nym, inne jeszcze oko­
liczności ogólnej natury 
kładą tamę monarszym am 
bicjom Hohenzollernow- 
skim. .Przewrót w Niem  
czech możliwy jest jedy­
nie w postaci przywróce­
nia wszystkich tronów w 
Rzeszy, które istniały przed 
wojną, a to uważa redak­

tor .V ossische Zeitung* 
za mrzonkę, pozbawioną 
wszelkich realnych podstaw. 
Nietylko premjer pruski, 
nietylko stronnictwa repu­
blikańskie, nietylko więk­
szość narodowa sprzeciwia­
łaby się ponownemu w ło­
żeniu korony na głowę 
Wilhelma, lub nawet je­
go syna, ale niemniej sta­
now cze veto zgłosibby w 
pierwszej mierze Wittelsba- 
chowie, niejednokrotnie już 
odradzający swe pretensje 
do korony cesarskiej. Po­
nieważ zaś fanatyczny
protestantyzm północnych 
Niemiec raz na zawsze
wyłącza oddanie berła
cesarskiego w ręce dyna- 
stji katolickiej, przeto ry­
walizacja dwóch tych ro 
dów utrwala byt republiki. 
Podział Rzeszy na szereg 
udzielnych państw i pań­
stewek stanowi więc rów­
nie dobrą gwarancję, jak 
i niepopularność osoby 
Wilhelma, surowo krytyko­
wanego nawet przez m o­
narchistów.

Żywcem pogrzebany.
W y p ad ek  śm ie rc i  w  k o p a ln i  ru d y  ż e la z n e j .

O n eg d a j  w  nocy  na  kooaln i 
rudy  żelaznej „W ies ław a"  pod 
P ora jem  zdarzy ł się s traszny 
w y p a d ek  śmierci.

O to  górnik  W ładys ław  Nr>- 
coń  z o s t i ł  p rzyw alony  dużym  
kaw a łem  iłu, k tóry  oberw ał

się n a  filarze z p iętra . N iesz­
częśliwy robo tn ik  poniósł  śmierć 
n a  miejscu.

D ochodzen ia  ś ledcze  w sp ra ­
wie przyczyny w y p a d k u  p ro w a ­
dzą  w ładze  policyjne i górnicze. 

i

Dziewczynki zginęła -  znalazł tle chłopczyk.
Z am iesz k a ła  przy  ul. K o ś­

ciuszki Nr. 22 w Będzinie p. 
L u d w ik a  Ż u k o w sk a  za m e ld o ­
w ała  w kom isarjacie , iż w 
dniu 20 b. m. w yszła  z dom u 
około  7-ej w ieczorem  k u zy n k a  
jej 13-letnia K a ta rzy n a  Ż u ­
kow ska, uczenn ica  gim nazjum  
K rzym ow skie j  i do tychczas  nie 
w róciła .

W  Sosnow cu  obok  huty  Mi- 
lowice zna leziono  5-cioletnie-

go chłopczyka, im ieniem  W ła ­
dzio. D ziecko nie wie jak  się 
nazyw a, a z a p y ta n e  o ojca, 
odpow iedz ia ło ,  że „pew no  u- 
m arł" .  C h łopczyk  m a twarz 
okrągłą , w łosy ciem no-blond , 
nosi ak sam itn e  ub ran k o  kolo- 

kaw ow ego , czap k ę  cykli-ru

Mi

lianie t l i l i  dnia 1. Mim
W  Sosnow cu odby ło  się k o n ­

sty tucyjne  zebranie  kom ite tu  
o b ch o d u  dnia ku  czci Julju- 
sza S łow ackiego .

jsja zebranie  to  przybyli li­
czni p rzedstaw icie le  Sosnow ca, 
Będzina, D ąb ro w y  Górniczej i 
Czeladzi.

Z g ro m ad zen ie  zagaił p rezes  
to w arzy s tw a  a r ty s tyczno-l i­
te rack iego  prof. K w inta. Na 
przew odn iczącego  o b ra d  p o ­
w ołano  p rezy d en ta  m. Czela­
dzi p. A . R ączaszka , n a  sek re ­
tarza p. C zarnom skiego . Jako 
asesorow ie  zasiadali pp.: prof. 
K w in ta  i dyr. W ł Mazur.

U sta lono  p rezyd jum  kom ite­
tu  honorow ego , listę kom ite tu  
obyw ate lsk iego  oraz kom ite tu  
w ykonaw czego .

W  skład  kom ite tu  o b y w a­
te lsk iego  w chodzą  wszyscy 
zg łoszeni piśm iennie lub oso ­
biście przybyli przedstaw iciele  
różnych  urzędów , ciał sam o­
rządow ych , s tow arzyszeń  i t.p.

W  sk ład  p rezyd jum  h o n o ­
row ego  w chodzą: p. s tarosta
O łp ińsk i  (jako p rzew o d n iczą ­
cy), p rezydenc i  miast Z ag łęb ia  
D ąbrow skiego , re p rezen tan t  
tow. rzem ieśln iczego p. M a­
teusz  Dziurzyński, insp. W iniar­
ski, sędz ia  H erm an , p rezes  ra-

[KI!
dy miejskiej w Będr

PODZIĘKOWANIE.
W szystk im , którzy wzięli udzia ł  w o d d an iu  ostatn iej 

posługi naszej ukochanej żonie i m atce

ś. p. Marcie Sonik
a w szczególności P a n u  N aczelnikow i H ajew sk iem u, 
Straży O gniow ej,  O rk ie s trze  G w arec tw a  H r.  R en ard ,  
oraz kom ite tow i kościelnem u, tą  d ro g ą  sk ład am y  se r ­
d eczn e  „Bóg zap łać"

M ąż z  ro d z in ą .

O b c h ó d  rozpoczn ie  n ab o ż eń ­
stwo w kościele parafialnym  
w Sosnow cu, przyczem  posts  
nowiono zw rócić się z p ro śb ą  
do duchow ieństw a, aby  we 
w szystkich kościo łach  odby ły  
się nabożeństw a o tej porze 
na  in tencję  wielkiego poety. 
T eg o ż  dnia o g. 8-ej w. o d b ę ­
dzie się u roczysta  ak ad em ja  w 
tea trze  sosnowieckim.

Na zasilenie funduszu  dla 
cen tra lnego  kom ite tu  na  rzecz 
sp row adzen ia  zwłok, u ch w alo ­
no w y d ać  nalepki na  okna, 
rozesłać  listy ofiar, odnieść  
się do sam orządów  o su b w en ­
cję.

Nakorsiec u chw alono  zw rócić 
się do cen tra lnego  kom ite tu , 
aby przew iezienie zw łok  z 
W arszaw y  odbyło  się przez 
Sosnow iec  i K atow ice, p rz y ­
czem  w czasie przejazdu zw łok  
u rządzona  będzie  m anifestacja. 
Jednocześn ie  uchw alono p o ­
przeć  wniosek, aby  prochy 
S łow ackiego, przyw iezione do

stów kę, buciki i pończoszki 
czarne. C h łop iec  jest n a  op ie ­
ce  w poste runku  p. p. w 
lowicach.

-  .  ! p< 
Ż ebrow ski,  p rzeds taw ic ie l  Z .
P. P. i H. p. W . Kosiński, 
prof. Kwinta, p. Szpruch, 
p rzeds taw ic ie le  P. N. S. W., 
zw iązku N. S. P. p. T a d e u s z  
Dobrowolski o raz organizacje , 
które po  ogłoszeniu  w prasie  
zg łoszą  n a  ręce  kom ite tu  chęć 
zas iadan ia  w p rezyd jum  kom i­
te tu  obyw ate lsk iego .

W  sk ład  sekre tar ja tu  weszli: 
pp. Bujakow ski (rep rezen tan t  
ha rcers tw a) i p. Teofil Czai^- 
nomski.

Do kom ite tu  skarbow ego  
w c h o d zą  p. P aw e ł  Kucharski,
re p re z e n ta n t  kup iectw a . p. 
Feliks W ieczorek ,  p rezes  za ­
rząd u  b an k u  Z ag łę b ia  oraz 
inż. Jaworzyński.

W  sk ład  kom ite tu  w y k o ­
naw czego  weszli: dyr. W ł.  M a­
zur (jako  przew odniczący) oraz 
pp.: insp. W iniarski, art. mai. 
W rzesiński, P aw e ł  Kucharski, 
G ębick i inż. Jaworzyński, prof. 
K w in ta ,  Czarnom ski,  R a d e k  i 
T ad e u sz  Dobrow olski.

P o  usta len iu  kom ite tu  o b ra ­
d o w an o  nad  p ro g ram em  dnia 
ku czci Juljusza Słow ackiego. 
Dzień ten  oznaczono na 15 
m aja  br. a p o czą tek  u ro czy ­
stości n a  g. 10 rano  tegoż dnia.

Gdyni,  p rzew ieść  sześciokon- 
nym  białym  zap rzęg iem  od 
m orza przez W arszaw ę.  Z a ­
głębie D ąbrow skie, K a tow ice  do 
K rakow a.

Postanow iono  w dalszym  
ciągu w ysłać  delegację  od ko ­
m ite tu  z w ieńcem  na pogrzeb  
do  K rak o w a  oraz w yjednać  
kom piinję ho n o ro w ą  złożoną  z 
górników.

W  dniu 15 m aja  br. u d e k o ­
ro w an a  zostan ie  p ła sk o rzeźb a  
Juljusza S łow ack iego  d łu ta  śp. 
ar tysty  Sadow skiego , pom ie­
szczona w kościele  parafja lnym  
w Sosnow cu.

'K o m ite t  postanow ił zwrócić 
się za pośredn ic tw em  prasy  z, 
aoe lem  do obyw ateli  Z a g łę b ia  
D ąbrow skfego  i insty tucyj a- 
by zechcieli zgłaszać swój a k ­
ces do kom ite tu  w te rm in ie  
do  30 kw ie tn ia  na ręce p rz e ­
w o d n icząceg o  kom ite tu  w y k o ­
naw czego dyr Wł. Mazura.

11
w Zagłębiu.

W  lutym b. r. pra3a Z a g łę ­
bia p ro p ag o w ała  p ię k n ą  ideę  
s z e r z e n i a  zam iłow ania  do 
polskiej książki, w szczegó lno­
ści zaś podniosła  hasło zw ią­
zania m łodzieży szkół pow szeeh  
nych przez  zdrow ą literaturę 
z n a ro d em  i państw em .

O becn ie  p ragn iem y poinfoi- 
m ow ać  najszersze  w arstw y 
spo łeczne  o przebiegu  i w y­
niku akcji „m iesiąca książki".

G dzie tylko n a  teren ie  p o ­
wiatów będzińsk iego  i zawier- 
ckiego jest szkoła i nauczyciel, 
tam  w ciągu m iesiąca p ro p a ­
gandow ego  do tar ło  słowo o 
książce.

Z a i te re so w an e  nią niety lko 
m łodzież szkolną, ale i poko­
lenie doros łe  i niemal w każ­
dym  zaką tku  pozyskano  dla 
niej um ysły  i serca.

O rg an izo w an e  przez  nauczy­
cielstwo kom ite ty  m iejscow e 
przew ażnie  zda ły  egzam in  do ­
skonale.

Z w o ły w a n a  przez  nie zeb ra ­
nia  rodzicielskie, daw ały  w y­
raz konieczności zaopa tryw an ia  
szkół w bibljoteki przez chę tne  
naogó ł uchw alanie  sk rom nych 
datków .

G d z ie  w yją tkow o  nie zd o ła ­
no p rze łam ać obo ję tności ogó­
łu, tam  trafiano do  jego k ie ­
szeni przez przedstaw ien ia ,  p o ­
ranki, a k a d em je  i t p.

W  m ias tach  Z ag łę b ia  w zią ł 
znaczny  udzia ł  w p ro p ag o w a­
niu książki zw iązek  księgarzy 
Z ag łęb ia ,  k tóry w porozum ie­
niu z organizacjam i nauczyciel- 
skiemi i z ich inicjatywy urzą­
dził sześć w ystaw  z odczy ta­
mi o książce.

Jeśli w spom nim y jeszcze o 
w sp an ia ły ch  m anifestacjach  w 
niek tó rych  m iastach , o gre- 
mjalnych po ch o d ach  szkół z 
orkiestram i, t ransparen tam i,  to

obraz "akcji „m iesiąca książki"  
by łby  w szk icu  skończony.

Jakiż jest realny  efek t tej 
akcji m iasta  Z ag łęb ia  — jak  
zaw sze — hojną ręk ą  s . pnę ły  
spore  kw oty  na  książkę: S o ­
snow iec i D ąb ro w a  16.000 zł. 
Będzin uchw alił  „tyle złotych, 
ile jest dzieci w szkołach p o w ­
szech n y ch "  (około 5000 zł.)

Gm iny wiejskie tylko w y­
ją tkow o popar ły  oficjalnie 
akcję, p rzyznając  w sp o radycz  
nych  w y p ad k ach  skrom ne sub- 
syd ja  na bibljoteki szkolne.

Podkreślić  należy n a to m ias t  
ofiarność  nauczycielstw a, k tóre 
po w yczerpan iu  usilnej, a jed ­
n ak  tu  i ów dzie mniej sk u tecz ­
nej agitacji, obłożyło  się p o d ­
czas „miesiąca książki"  p o d a t­
k iem  w w ysokosc ij l  proc. u p o ­
sażenia  s łużbow ego p ragnąc  
ofiarą sw ego w dow iego  grosza 
pozyskać  dla dobre j  sp raw y o- 
toczenie.

O gó łem  z drobnych  składek, 
wystaw , o d czy tó w  i p rzed s ta ­
w ień  zd o łan o  zebrać  k w o tę  
13 484 zł. 77 gr. i zakup iono  
5305 książek.

P o n ie w aż  w na tu rze  zebrano  
nadto  2,040 książek  o d p o w ied ­
nich d la  m łodzieży, p lon „m ie­
siąca książki"  p rzeds taw ia  się 
do dnia dzisiejszego w p o ­
ważnej ilości 7,345 książek.

Nie jest to w ynik  osta tecz- 
ny, gdyż z k ilkudziesięciu  m iej­
scow ości b rak  jeszcze danych ; 
w ogólnem  zes taw ien iu  nieu- 
w zględniono pow ażnej kw oty  
21.000 zł., p rzyznanej przez 
m ias ta  Zagłęb ia .

Jak  z tego n iezupe łnego  ze ­
s taw ien ia  wynika, powiat, k t ó ­
ry w ciągu jednego miesiąca 
zdobył się na  50 proc. w zbo­
gacen ie  b ibljotek szkolnych, 
nie po trzebu je  się wstydzić, 
ow szem  w y su w a się on na  
czoło  pow ia tów  w Polsce.

Z ag łę b ie  rozumie, czem  jest 
do b ra  książka w rękach  m ło ­
dzieży!

(i? jesleś ałiiki L 1 P. Pi
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\ns Kaupen—sprawca 300 napadów i wie- 
* Dkrotny morderca przed sądem wojennym.

Bez przesady można powie- Ukrywał go najczęściej zmar- 
. zieć, iż onegdaj zakończona, ły niedawno jego ojciec, właś-
ciągnąca się przez kilka tygo- ciciel zagrody, lub zamężna
dni spraw a bandyty łotewskie- siostra.
qo A nsa  Kaupena, była jednym Zdarzało się, iż przez długie 

największych procesów, tego miesiące mieszkał w Mitawie,
typu, [jaki zanotowano w cią- niepodejrzewany zupełnie przez
ju kilkunastu lat ostatnich.

Nic dziwnego też iż p o n i­
żyła ona opinję publiczną ca- 
ej Łotwy.

Przed sądem wojennym w 
Mitawie stanął 32 letni czło­
wiek oskarżony o dokonanie 

w ciągu sześciolecia od 1920 
do 1926, 28 dowiedzionych
mu morderstw i z górą 200 
arejestrowanych napadów ra- 
unkowych.
Materiał śledczy zgromadzo­

ny do tych spraw a zawarty 
w kilkuset tomach może w y­
pełnić wielką szatę bibljote- 

zną, świadków zaś wezwano 
z górą 300 osób.

Każde z poszczególnych

policję.
I komuż zresztą z miejsco­

wych Sherlock-Holmesów przy- 
szłoby nawet do głowy, iż 
pracowity skromnie prezentu­
jący się robotuik ze składu o- 
bić — to ów bandyta z dróg 
podmiejskich, siejący wokół 
trwogę, mordujący swe ofiary 
z taką obojętnością, jak by tu 
szło o zwyczajne popchnięcie 
człowieka.

I równocześnie umie się tak 
zręcznie maskować, iż nikt nie 
podejrzewa, że ten skromny 
robotnik rozrzuca naokół p ie ­
niądze, otaczając zbytkiem li­
czne swe kochanki.

A  gdy już wszystko wydał
irzestępstw najzupełniej wy- szedł na drogi publiczne, ra- 
•tarcza do skazania ich spraw- bując i mordując bez pardonu.
Ły na śmierć. Najlżejsze z 
tych przestępstw, dezercja z 
wojska przewidująca tylko 

Ikuletnie więzienie wydaje 
^.ę niemal sielanką.

*
Na ławie oskarżonych za­

siadło oprócz Kaupena czte

Napad na pociąg.
Najjaskrawszym czynem Kau­

pena, który zjednał mu „ban­
dycką s ław ę”, był niewątpli­
wie napad dokonany w dn. 27 
września r. 1923 na pociąg, 
składający się z pięciu wago- 

 r nów osobowych i czterech to-
ech'mężczyzn i iedna kobieta warowych. ,

wszyscy oni jednak ble- W odległości kilometra od
dną i maleją wobec centralnej 
postaci aktu oskarżenia 

W szyscy ci pomocnicy bo­
wiem to tylko raczej statyści 

dzielający Kaupenowi schro­
niska, nabywcy rabowanych 
przezeń rzeczy, dostawcy amu­
nicji, wywiadowcy wskazujący 
ofiary.

Faktycznym sprawcą i w y­
konawcą napadów i morderstw 
był sam Kaupen, przez lat 6 z

stacji Dauazewo prowadzący 
pociąg maszynista, Balodom, 
spostrzegł na szynach stos b e ­
lek

Balodom zatrzymał pociąg i 
wraz ze swym pomocnikiem 
zajął się usuwaniem przeszko­
dy-

Nagle rozległy się strzały i 
oto tuż przed maszynistą i je­
go pomocnikiem zjawił się 
wysoki uzbrojony drab z twa-

uepraw dopodobną wprost de- rzą obwiązaną chustami
erminacją terroryzował lud- 
-ość okoliczną Mitawy, a uko­
ronowaniem tych czynów był 
apad dokonany na pociąg, 

który bandyta sam zatrzymał, 
obrabowując w nim własnemi 
; kami wszystkich podróżnych.

Zjawisko z pozoru niesamo­
wite które wytłomaczyć można 
jedynie jakąś zbiorową psy­
chozą tych setek obrabowa­
nych i gromadnie nieraz mor­
dowanych ofiar, niezdolnych 
do stawienia oporu zuchwałe­
mu i zdeterminowanemu rabu­
siowi. t

Sześć lat bezmała uprawiał 
swą praktykę zbójecką Kaupen

Zamaskowany lub z twarzą

Maszynista usiłuje dostać 
się do parowozu, a wtedy roz­
lega się strzał, raniąc go w 
ramię.

— W którym wagonie są 
żydzi ? pyta.

Gdy maszynista ani pomoc­
nik nie u nieją mu dać odpo­
wiedzi, pod grozą rewolweru 
prowadzi ich do najbliższego 
wagonu; wbiega doń

Zwymyślawszy pocztyljona, 
iż zbyt opieszale spełnia jego 
rozkazy, obładowany łupami 
rabuś znika w mrokach nocy.

Pasażerowie wciąż oszoło­
mieni prowadzą spór, nie u- 
miijąc zorientować się ilu 
napraw dę ludzi obrabowało 
ich. Czy jeden człowiek czy 
kilku, czy też banda cała ?

Po kilku latach dopiero do ­
wiedziano się z ust Kaupena, 
iż napadu dokonał samodziel­
nie.

Po napadzie piechotą d o ­
szedł do Mitawy, ukrywszy po 
drodze płaszcz wojskowy i 
broń. Kosztowności sprzedał 
za byle co paserom i rzucił 
się w wir hulanek.

Pod o s ło n ą  policji.
Podczas rozprawy — u jaw ­

niono szczególniej ciekawy epi ­
zod, rzucający charakterystycz­
ne światło na odwagę policji 
mitawskiej

Cała historja wydaje się, a k ­
tem jakiejś operetki.

Okazało się, iż dnia pew ne­
go Kaupen dokonał całego 
szeregu napadów na drodze 
publicznej, zmusiwszy do współ 
udziału w nich agenta policji 
tajnej, którego wysłano na 
poszukiwania bandyty. Przed 
obliczem sądu zjawił się sam 
bohater groteskowej historj ’ 
ajent policyjny Frank, który 
opowiedział co następuje:

— Znalazłszy się w lesie, w 
miejscu, w którem zwykle d o ­
konywano napadów, ujrzałem 
nagłe Kaupena, wzywającego 
mnie do podniesienia rąk.

— Zaczekaj —krzyknąłem mu. 
— Przecież jam ci bratem. W y­
szedłem podobnie jak i ty na 
rabunek.

Bandyta mimo tej prezen­
tacji, zabrał mu rewolwer, 
lecz — jak z dumą stwierdził 
agent — nie znalazł ani zapa­
sowych nabojów, ani też do­
kumentów, starannie ukrytych.

Następnie Kaupen pozosta­
wił na skraju lasu Franka, 
sam zaś wyszedł na drogę 
publiczną i w oczach agenta 
obrabował kilka ofiar.

Po „spełnionej robocie” 
Kaupen wrócił do swego to ­
warzysza umawiając spotkanie 
w jednym z dni następnych w 
mieszkaniu jakichś „panienek”.

— Nie odważyłem się śle­
dzić bandyty w obawie, aby 
mnie nie zastrzelił, — zakoń ­
czył odważny Frank.

Inni świadkowie stwierdzili, 
źe w rzeczywistości agent id y u i i u ,  w u i c y a  u w n  - -  -  *    .

— Zgasić światło 1 — brzmi bandyta zawarli bliską przy- 
komenda. — Wszyscy z wa- jaźń.
gonu ! — Pociąg otoczony ze 
wszytkich stron Za chwilę od­
będzie się sprawdzanie doku­
mentów !

Oszołomieni podróżni wy­
chodzą z wagonów.

Bandyta czyni to samo w in-
Z-dllldDłWJ w a n  y  j * -

ibwiązaną chustami wyrastał nych wagonach.
iagle na drodze publicznej 
ub dokonywał napadu na do- 
ny prywatne.

Samym wyglądem swym bu- 
Iził już przerażenie. Olbrzymi 
Irab o atletycznej budowie 
:jawiał się w ubraniu poł 
vojskowem z karabinem prze­
wieszonym przez ramię, w pra­
wej ręce trzymał rewolwer, 
ewą dokonywał rabunków, 
>ierś bandyty ozdabiała spo- 
ych rozmiarów latarka elek- 
ryczna, rzucająca olśniewające 
iwiatło.

W razie najmniejszego opo- 
■u rozlegały się strzały z re- 
yolweru lub karabinu, kładąc 
rupem konie i jadących na
yozie ,

Próżno policja usiłowała go 
hwycić lub ujawnić nazwisko. 

Co pewien czas bandyta syty 
rwi i zagrabionego mienia,

Kilkudziesięciu ludzi staje 
biernie, niby stado owiec, 
Kaupen zaś kolejno zabiera 
im dokumenty, pieniądze i ko­
sztowności

Jeden tylko z podróżnych, 
niejaki Oszit wychodzi z w ago­
nu z lampką elektryczną i re­
wolwerem w ręku. W tym 
momencie pada strzał. Oszit 
ciężko raniony w piersi, cofa 
się do wagonu. Bandyta w 
biega za nim i rabuje mu 50 
tys. rubli oraz kosztowności.

Następn.e Kaupen odwiedza 
wagon pocztowy, przedewszyt- 
kiem zabierając przerażonemu 
staruszkowi urzędnikowi r e ­
wolwer, a potem rabując bar­
dzo znaczną sumę pieniędzy.

Kaupen ze swym towarzy­
szem pili wódkę, a nawet w 
pewnym momencie, bandyta, 
zadowolony z połowu, puścił 
się w tany.

Najzupełniejsza idylla ban- 
dycko-policyjna!

Podczas rozprawy Kaupen 
ujawniał pewność siebie, dra 
pując się nieraz w togę boha­
tera.

Dopiero mowa prokuratora 
zmieniła jego postawę.

Trzykrotni - wygłoszone przez 
prokuratora słowo.

— P a k a ro t ! P a k a ro t ! Paka 
rot ]

(Śmierć, śmierć, śm ie rć !) 
wywarły na nim wstrząsające 
wrażenie.

Skurczył się w sobie i jakby 
ukazało się przed nim widmo 
śmierci — drżał.

Zamiast zuchwałego i zde­
terminowanego rabusia na ł a ­
wie oskarżonych ujrzano drżą­
cego o swe życie człowieka.

Ten lęk przed śmiercią uja-

Koszt wody!

S IN A L C O
Napój ten o wytwornym i delikatnym smaku zastąpi 

wszystkim wino, od którego jest zdrowszy i tańszy.
Aby dać możność zaopatrzenia się wszystkim w ten 

dobroczynny napój

dostarczamy go do sklepów
już w ilości nawet 10 butelek.

Zamówienia przyjmujemy przez telefon Nr. 2-85.

Fabryka wód gazowych w Sosnowcu
E. KOSMALA.

Smak szampana!
W całej Europie najulubieńszym napojem jest dziś
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Istniejący od 1896 roku

Skład Apteczny
Maurycy Reiner

w Sosnowcu, Modrzejowska Nr. 3
Telefony Nr. 129 i 548.

P o l e c a :

Kosmetyki krejoBe l zagraniczne.
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wnił się i w ostatniem słowie 
Kaupena.

W napuszonej mowie bardzo 
dużo mówił o piśmie świętem, 
w które wczytywał się w 
więzieniu i które wskazało mu 
drogi prawdy. Dowodził, iż on 
syn alkoholika, jest ofiarą d u ­
cha czasów, a wojna, którą 
przebył w szeregach, wyko- 
szlawiła jego psychikę.

Podczas napadów, jakich do ­
konywał, tracił poczucie rze­
czywistości. Ręce mu drżały, a 
sam owładnięty panicznym s tra ­
chem strzelał do stawiających 
mu opór.

W zakończeniu prosił o ła s ­
kę, powołując się na szcze­
gólniejszą okoliczność łagodzą­
cą.

Oto do tej pory nie był z u ­
pełnie sądzony !

Rzecz prosta słowa te nie 
mogły wywrzeć wrażenia na 
sędziów i wpłynąć na zmianę

z góry już przesądzonego wy 
roku.

Brzmiał też on twardo i -nieu 
stępliwie.- śmierć!

Na karę śmierci skazane 
też dzielącego ławę oskarżo 
nych z Kaupenem drobnegc 
stosunkow o opryszka Piebał- 
Sa.

Jeden z przyjaciół bandytv 
Wałodze skazany został m 
bezterminowe ciężkie roboty 
inny, Bubelt, na trzy lata do 
mu poprawczego. Siostrę Kau­
pena skazano na 8 miesięcy 
domu poprawczego.

Z opresji wyszedł cało tylkc 
jeden człowiek, oskarżony t 
paserstwo.

Wszyscy skazani wnieśl 
skargi kasacyjne.

Być może wpłyną one n; 
zmianę losu towarzyszów Kau 
pena, zda się jednak, iż oi 
sam nie uniknie już hańbiące 
go stryczka.

Sanaiorjum miłości.
Zimne natryski, djeta I wykłady odpow iednie leczą  

najsrożej zranione dusze.

Nn nftm n p*en*?̂ zy nie za*ui> ono ^aie ci rcz
rwi i zagrauiuiicsv “ U PIMIIU rywkę, ono cię uczy, inform uje i jest tw o-
nikał i przez dłuższy okres jm przyjacielem , co  cię odw iedza codzienn ie. Słota,
ie dawał o sobie znaku życia. pogoda „EXPRES“ zjaw ia się  w  dom u tw oim  na
'odczas takich wakacji szalał J  ®_______________„ d z ień  d o b r y " . ----------------------------------
ocami, zasypując pieniędzmi

Jednym z najbardziej wzię­
tych lekarzy w Paryżu jest dr. 
Laforgue, uczeń słynnego psy­
choanalityka i profesor Sorbony 
dr. Vacheta.

Klijentela dr. Laforguet'a 
rekrutuje się z ludzi, którzy 
przeżywali katastrofę miłosną 
i chcą zńaleść zapomnienie. 
Miłość, zdaniem uczonego fran­
cuza, jest objawem patologi­
cznym, podobnie jak złośliwy 
nowotwór lub wrzód na ciele. 
Ludzi zakochanych trzeba więc 
leczyć, a terapja jest bardzo 
trudna i wymaga wielkiej 
delikatności.

Podwójne zabiegi muszą być 
s tosowane do chorych „na mi­
łość”: oddziaływać trzeba na
ciało i na duszę. W skazane są 
zimne kąpiele, elektryzacja, 
masaże, przebywanie na świe- 
żem powietrzu, a zachowanie

djety, jest warunkiem odzy­
skania równowagi.

Djeta dla chorych „na mi­
łość” jest dość skom plikowa­
na: Nie wolno im używać a l ­
koholu, jadać wołowego mięsa 
i potraw korzennych, natomiast 
wielką moc leczniczą posiada­
ją owoce, sałaty i nabiał. Cho­
rzy muszą unikać wszelkich 
drażniących zapachów, uży­
wanie perfum jest n iedozw o­
lone. W oń kwiatów oddziały­
wała również niedobrze na 
chorych na miłość.

Dr. Laforgue urządza dwa 
razy dziennie wykłady dla 
swych pacjentów, które wywie­
rają zbawienny wpływ na ich 
biedne dusze i po miesiącu ta ­
kiej kuracji czują się odro­
dzeni i zdolni... do nowej mi­
łości.
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dokum en ty ,  k tó re  o trzym ał b y ­
ły fa łszyw e, a M eyer nie był 
nigdy p rzedstaw ic ie lem  „Świa­
tow ida" .

S p raw a zos ta ła  odroczona 
w o b ec  n ies taw ien ia  się o sk a r­
żonego.

R o m an  Janowski, la t  22, 
m ieszkan iec  G ro d źca  i W ła ­
dysław  N owak, la t 26, m iesz­
kan iec  S t r z y o w ic ,  robotnicy  
z a k ła d ó w  „Solvay“ w  Grodź- 
cu, urządzali sobie w narzę ­
dz iam i tej fabryki żarty, godne  
osobn ików  o najniższym  p o ­
ziomie um ysłu  i kultury. P rzy­
łączając  p rą d  e lek tryczny  do 
klam ki drzwi, p row adzących  
do narzędz iam i,  n ie  posiadali 
się z radości, gdy k ażd y  z w c h o ­
dzących  szarpnię ty  p rąd em , z 
p rzes trachem  uciekał. T eg o  
jed n ak  Janow skiem u i N o w a­
kowi było  za m ało , gdyż w d.

25 w rześn ia  ub. r , d la  w zm oc­
n ien ia  p rąd u ,  polali jeszcze 
p o d ło g ę  w odą. O fiarą  tych 
b ru ta lnych  ża r tów  p a d ł  24-letni 
T eo d o z ju sz  M okrski z G rodźca, 
k tó ry  nac isnąw szy  k lam kę, 
p a d ł  trupem .

P rze p ro w ad z o n a  s e k c j a  
zw łok  w ykazała ,  że M okisk i 
zm arł na  u d a r  serca, k tóry był 
n as tęp s tw em  p o ra żen ia  p rą ­
d em  elek trycznym . Sąd  skaza ł 
Janow sk iego  i N ow aka  po dw a 
m iesiące  w ięzienia  i po  10 zł. 
o p ła t  sądow ych.

Jan  R dest,  lat 47, m ieszk a ­
niec Z aw ie rc ia  za u d erzen ie  
sw ego ojca  ku łak iem  w  plecy 
sk azan y  zos ta ł  na  dw a  ty g o d ­
nie w ięzienia, z zaw ieszeniem  
w y k o n an ia  kary . Z ajśc ie  mia­
ło m iejsce podczas  kłótni, jak 
zw ykle  m iędzy  — teśc iow ą a 
synow ą, tj. żoną  o sk arżonego .

filiM

M d i n t n  n llt llitliinlHrtiiJlnfli
A d o l f  F l u g r a t

Sosnowiec, ul. Małachowskiego 28.
WYKONYWĄ:

Krycie dachu  blachą, d ach ó w k ą  i papą , 
jak rów nież konserw ac je  dachów  z w ła ­
snego  lub pow ierzonego  m ater ja łu ,  o raz 
wszelkie robo ty  w zak res  b lach a rs tw a  

w chodzące .
P o s iad a  rów nież  n a  sk ładzie  w anny, nasiadów ki 
ta m ie  pow ozow e, po lew aczk i,  kosze  do w ęgla

Ceny w ed łu g  um ow y

M ff?71i n i l  Pisania» rachowania, kopjowa- K lU w fc jilj nia, powielania i t. p. naprawie 
i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność

f j. Łańcucki i Syn
fobroko manometrów I warsztaty mechaniczne

I w Sosnowcu, Warszawska 10, te). 29. |

ZAKŁAD STOLARSKI

Romano Godomskieso
SOSNOWIEC, S zo p en a  6

P O L E C A :

(sielKi wybór mebli setowych,
jako to:

szafy, kredensy, łóżka, szafki nocne, stoły Itp
Ceny niskie..*. R obo ta  so lidna , g w aran to w an a .

MAGAZYN GALANTERYJNY

PAODEŁ KUCHARSKI

*£

£
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£
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W. GRAJCAR, Sosnowiec £
M odrzęJow ska 15. — T e le fo n  6 -5  6.

Z aw iad am ia ,  iż już nadesz ły  w io sen n e  okrycia 
d am sk ie  i k o stju m y  oraz po leca  w wielkim  wyborze:

T o w a ry  r a a n u fa k tu rn e ,  f ira n k i,
k a p y , c h o d n ik i ,  d y w a n y , g o b e lin y ,

a k s a m ity , je d w a b ie ,  w e łn y , p lu sz e  i p łó tn a .
S p e c ja ln y  d z ia ł  m a t e r j a ł ó w  m ę s k i c h :  

k a m g a rn y  u b ra n io w e , sm o k in g o w e  i sp o d n io w e . 
G a b a rd in y  o f ic e rs k ie  i n a  p a l ta .

S p rzed aż  za  g o tó w k ę  i na  r a t y  na  b a rd zo  
dogodnych w arunkach.
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S K Ł A D  A P T E C Z N Y

M .  J A G I E L L O W I C Z
SOSNOWIEC, 3  MAJA 7.

po leca  p o  c e n ach  um iarkow anych

WYTWORNE WYROBY KOSMETYCZNE 
krajowe i zagraniczne,

MYDŁA, P E R F U M Y ,  WODĘ KOLOŃSKĄ. 
Ś R O D K I O P A T R U N K O W E  i L E C Z N IC Z E ; 

SPECYFIKI. T R A N  ŚW IEŻY . 
F A R B Y ,  L A K I E R Y ,  P O K O S T Y .  

S Z C Z O T K I ,  G R Z E B IE N IE . P Ę D Z L E  i t. p.
W szy s tk o  w g a tu n k u  przednim .
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K o n ce ity  p ie rw szorzędnych  św ia tow ych  artystów, 
o p e ra  w arszaw ska ,  o p e re tk a  w ied eń sk a  i t. d. us ły ­
szeć  m oże  k ażd y  b ezp ła tn ie

w Radio-Kawiarni
S o snow iec , 3 -go  M aja 23.

Słynna ta  już dziś w ca łym  Sosnow cu  jad łodajn ia  
p o leca :

d z ia ł cukierniczy ze słynne*) w y tw órn i  Neya; 
w ędliny — sły n n e j  k rak o w sk ie j  fabryki w ędlin  
I. C yplińskiego;
pieczyw o, n ab ia ł, m arynaty  i w sze lk ie  a r ty ­
kuły  gas tronom iczne  w w y b orow ym  gatunku .

K aw iarn ia  w v d a je  s u te  ob iady  g o sp o d a rsk ie  po
1.50 zł., kolacje, śn iadan ia  i t. p.

Lokal odświeżony. Usługa solidna, grzeczna 1 bezpłatna!
n n  H unHnnnnwnHniinnnatiHaHnannHn
£ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ # £
Dwie małe wódki i przekąska kosztują 
tyle, co „EXPRES ZAGŁĘBA" miesięcznie. 
 — Czy wiesz o t e m ? ------------
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I  U w aga 1 N ow ołEI

Sprzedaż elektryezrlyeh aparatów — odkurzaczy

99R O C A R E X
Cena ty lko  315 z ł. n a  d o g o d n e  sp ła ty .

l i

Sosnowitc, ul. 3-go Maja 8.

^  NA SEZON BIEŻĄCY: Isl
J3 Bielizna m ęska i dam ska. Kapelusze i czapki. Ej 
El Trykoty, swetry i żakiety wełniane. Rękawiczki.
XI Krawaty. Pantofle zakopiańskie i skórkowe. W  
E l  Dodatki do sukien. :: :: Ceny konkurencyjno! Ej

EHElHElHEinElHElttElHEinElHElHElHElHEl
Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia*4.

K

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!

££££££££££££
!5HSH5H5Z5B5ESi5ZffE5BSZS

Zakład Art. - Fotograficzny 
i Portretowi!

M1CHM STELRASZCZfK
S osnow iec, O rla 4

T E L E F O N  6-11.

A r ty s ty c z n e  fe to g ra f je ,  p o r t r e ty  
k a ż d e j w ie lk o ś c i , o ra z  z d ję c ia  
fo to - te c h n ic z n e  w y k o n u je  s ię  p o  
c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h .

S p e c ja ln e  la b o r a te r ju m  d la  
a m a to ró w  fo to g ra fó w .

MzsasEsaszsa5asasaszsa£asafiZ5Mi

£ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £
Jedyne
pismo

niezależne
w

Zagłębiu
to

„Expres Zagłębia44*
Powiedz

o
tem

każdemu.

N a żądan ie  d o d a jem y  d o d a tk o w e  e rę ś t i l  a p a ra t  do suszen ia  
w łosów , bielizny, rozpylacz, dezynfektor,  w ch łanm cze  do  ^  

fo r tep janów , b ibljo tek , rzeźb, sz tukate ry j i t. p.
P R O S IM Y  Ż Ą D A Ć  G R A T IS O W Y C H  D E M O N S T R A C Y J.  

S ak ład  o d k u rzan ia  lokali a p a ra ­
tam i o lok trycznom i „SANITAS**.

S O S N O W I E C ,  ul. Piłsudskiego L. 70. 
TELEFON Nr. 5-57. — :-: — TELEFON Nr. 5-57.

Popierajcie firmy ogłaszające się
w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA".

f Srokę sgftszMia. |
N auka i w ychow anie.

w -

l l f y u c z a m  h a f tu  b ia łe g o , k o lo ro w e g o , 
* *  m a sz y n o w e g o , a p lik a c je , m e re ż k i, 

R ic h e lie u . R y su n k i, z a s to so w a n ie  d o  
ro b ó t  K ró j i s z y c ie  o ra z  p rz y jm u je  
w s z e lk ą  ro b o tę  d o  h a f tu . S o sn o w ie c , 
K o ł łą ta ja  5. Ś w id e rsk a .

%

P o sad y  i p race.
P o t r z e b n a  n a u c z y c ie lk a  lu b  n n u c z y -
* c ie l m u z y k i n a  f o r te p ja n ie ,  d o  
d w ó c h  p a n ie n e k  w  g o d z in a c h  p o  p o ­
łu d n io w y c h . S io d u la , K ra s iń s k ie g o  1. 
S ta n e k .

K upne i sp rz e d a ż .
O i a n i n o  c z a rn e , k tz y ź o w e , k o n c e r to w e ,
* f o r te p ja n  s n r z e d .m  B ę d z in , K o ł łą ta ­
ja  30. Bi r e n b la t .

Ba rd z o  ta n io  sp rz e d a m  m a s z y n y  b ę ­
b e n k o w e  d o  sz y c ia  i h a f tu  o raz  n o ż ­

n ą  S in g e ra , u ż y w a n ą  z  b u ja ją c e m  c z ó ­
łe n k ie m  za  170 z ł .  S o sn o w ie c , S ie le c -  
k  27. m . 5.

V L fsz e lk ie  f la n c e  d o  s p rz e d a n ia , w a -  
* *  rz y w n e  i k w ia to w e , o r a z  c e b u lk i  

k w ia to w e . O g ró d  p rz y  h a łd a c h , S o sn o ­
w iec . Ż e le z iń sk a .

Ok a z y jn ie l sp rzed a m *  k e c io ł  m ie d z ia ­
n y , d o  f i lo w a n ia  i d o  f i lt ro w a n ia  

w o d y  so d o w e j W ia d o m o ś ć  S o sn o w ie c , 
S ie lc e  K u ź n ic a  21. J . lasie  liń sk i.

M atrym onjalne.
Y JL /arszaw iak , k a w a le r  in te l ig e n tn y . 
* *  p r z y s to jn y  i sy m p a ty c z n y  n a  s ta ­

n o w isk u  m ile  w id z ia n y m  p ra g n ie  p o z ­
n a ć  p rz y s to jn ą , m iłą  i s y m p a ty c z n ą  o - 
só b k ę , k tó r a b y  sw ym  z ja w ie n ie m  p rz e r ­
w a ła  s a m o tn o ś ć  ż y c ia . Ł ask ap p g  « g ło -  
s z e n ia  n a d s y ła ć  d o  „ a d m . E ż p r . Z a g Ł -  
p o d  „ W a rs z a w ia k ." S- o-

R6żne.

Sta n is ła w  S te m p ie ń  z g u b ił  k s ią ż e c z k ę  
K a sy  C h o ry c h  w y d a a ą  w  S o sn o w c u .

Zy g m u n t P ic h e ta  z g u b ił  k s ią ż k ę  K asy  
C h o ry c h  w  S o sn o w c u , o ra z  k a r tę  

re je s t r a c y jn ą  w y d a n ą  p rz a z  m a g is tra t  
so sn o w ieck i.

Za g in ę ła  k s ią ż e c z k a  w y d s n a  p rz a z  P o w  
K a sę  C h o ry c h  S o a a o w ie c  S ta n is ła w  

S zm al.
^ g u b i o n o  k s ią ż k ę , w y d a n ą  p r z a z  K a- 
4 -  aę  C h o ry c h  w  S o sn o w c u . M a rja  
M ajk o w sk a .
"Z g u b io n o  k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą  

im ię  K a lm e  v«I K a ro l F isz e l, w yd  
n ą  p r z e z  P .  K . U . S o sn o w ie c .

Drukarnia HandiowaM R. NOSIORSKI Będzin Plac 3-go Maja 4. — Telefon 84.


